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w N iem czech: rocznie 14 marek 
półrocznie 7 m. kw artaln ie 3 50.

W e Francyi:
Rocznie 16 fr.— kw artalnie 4 fr.

Ogłoszenia i reklamy przyj
muje Adm iuistracya , Myśli" po 
10 ct. za wiersz petitem lub jego 
miejsce za pierwszy raz, a po 
5 ct. za następny.
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L w o w i e  w biurach d/,iennikóv: Plohna i Olszewskiego oraz w kioskach na wystawie.
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Ż Y C Z E N I E .

a l e . .

Owóź jutro —  pojutrze, zejdzie się nas wielu:
No, i jeden drugiemu powie: „przyjacielu*. . .
Dłoń mu pięknie uściśnie, zgrabnie się ukłoni .
A radby go unurzać w jakiej mętnej toni.
Ludźmi jesteśmy, prawda, musi nam być miło 
Gdy sie bratu koledze — nogę podstawiło,
Wszystko to jest w porządku, niezaprzeczam .
My, cośmy świat przerośli o jakie dwa cale,
My, w których tkwi anielsko-niebiańska istota, 
Moglibyśmy, w przyjaźni mniej używać błota.
Nie powiadam by błoto było wykluczone,
Tak dziecinny nie jestem ; . . .  ale żart na stronę 
Prawda jest jako tako rzeczą dość przystojną,
A miłością się dalej zajedzie niż wojną!
Kto wie, czy świat w znaczniejszej nie miałby nas cenie, 
I czyby nie mniej miały dziur nasze kieszenie,
Co tak znów głupiem nie jest. A więc bracia mili, 
Dajmy sobie w jutrzejszej, uroczystej chwili,
Słowo, że serca nasze będą miłościwe.
A więc —  słowo honoru —  lecz takie . . . prawdziwe.

M . Bodoć.

Zjazd nasz a nasze sprawy.

A r t y k u ł  ten wyjdzie z druku równocześnie z 
otwarciem drugiego kongresu  literatów i dzienni
k a rzy  polskich. Już w ięc nie pora w d a w a ć  się w  
Szczegółowe rozpatrywanie k w e s t y i ,  c z y  i o iJe p ro
gram  tegorocznego zjazdu odpowiada istotnym jego  
celom, tudzież potrzebom piśm ienniczego u nas o g ó 
łu: nie pora już na k r y ty k ę  i zarzuty, nie w takiej

też intencyi g ło s  zabieram. Owszem  organizacya 
zjazdu przeprowadzona przez lw o w sk ie  Koło l ite
racko-artystyczn e zasługuje z w ielu  w zg lę d ó w  na 
szczere uznanie, jak o ść  zapew nionych  u cz e stn ik ó w  
kon gresu  chlubnie św iad czy  o staraniach i zabiegach  
zjazdowego komitetu a w yd an y  zbiór referatów  i 
p ierw sza bibliografia naszej l iteratury  ludowej z 
ostatniego 50-lecia dowodzą p o w ażn ego  traktow ania  
s p ra w y  i zostaną trw ałą  pam iątką  całej tej ak cy i .

W e  wspom nianym  p rogram ie  atoli derza na 
p ierw szy  rzut o ka  jed n a  luka, jeden brakni na nie
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g o  właśnie, ch cem y zw rócić  u w ag ę  sfer intereso
w an ych, g d y ż  w  danym  kierunku zrobić coś dałoby 
się jeszcze, b y le  nie zabrakło  dobrej chęci i inicy- 
a ty w y .  U derza mianowicie, iż pomimo pamięci o 
poruszeniu wielu  kw esty j n ow ych  przepomniano 
k i lk a  spraw  dawnych, starych a między niemi spra
w ę  zleconą przez zjazd poprzedni K o ło m  literackim 
w e L w o w ie  i K r a k o w ie  do za łatw ien ia; sprawę 
syndykatów dziennikarskich, bardzo w ażną coraz bar
dziej aktualną, p iekącą. Jest ona, co praw da, za
razem drażliwą . . . ale od czegóż w łaściw ie  —  zjazdy? 
N iech nam wolno będzie w yrazić  sąd, że właśnie, 
im k w e sty a  z natury swojej „delikatniejsza,“  tem 
więcej nadaje się do programu dysku sy i  ustnej; dy- 
skusyi na kongresie, na zebraniu ludzi z najróżniej
szych obozów. M em al w szystk ie  referaty, objęte 
programem tegorocznego zjazdu m ogą zająć, pou
czyć  i z czasem przynieść pew ien p o żyte k; niemal 
w szystkie  jednak to samo znaczenie i ten sam 
skutek m o g ły b y  mieć w  zw ykłej,  codziennej drodze 
publicystycznej ; na omawianie podobnych fzeczy  
nie potrzeba koniecżnie-zjazdów. W p r o s t  przeciwnie 
z taką  spraw ą ja k  „ s y n d y k a t  autorsko-honoro- 
w y ,“  bo tu argum enty im silniejsze i racyonal- 
niejsze, tem lepiej ukryte  zostać winne w naszem 
własnem  gronie, winne pozostać w naszej w iad o 
mości, naszej tajemnicy a temu publiczne rozpisy
w anie się ch yb a  niezbyt b y  sprzyjało  . . . Francuz 
ma przysłow ie, iż pewne rzeczy robi się lecz o nich 
nie m ó w i; można powiedzieć, że są i takie rzeczy, 
które się robi i o których  mówi, lecz o któ rych  się 
nie pisze. Do nich, powtarzam, za liczyć  trzeba pro
jektow ane od lat jed en astu-synd ykaty  literacko- 
dziennikarskie, instytucyę, mającą przedew szystkięm  
zapobiegać właśnie, b yśm y sami o sobie nie pisali 
za- wiele, i za często, za namiętnie i brutalnie, w 
sposób hąńbiący n iety lko  w rogie  jednostki ale ca ły  
zawód, ca ły  stan, do- którego one należą . . . Celem 
syn d y ka tó w  b y ło b y  p ołożyć  kres wypadkom , na 
jak ie  n iestety  ciągle  jeszcze od czasu do czasu pa
trzeć musimy, p ołożyć  kres skandalicznym  polemi
kom w spraw ach i zatargach  czysto osobistych, 
czuwać nad poszanowaniem zasad honoru i p rzy 
zwoitości przez ludzi ch cących  za dziennikarzy 
uchodzić ; słowem stać się w świecie prasy naszej 
podobnem,do tego czem dla praw ników, techników, 
rękodzielników, robotników  itd. od dawna są ich 
W y d z ia ły ,  Izby.

My- ty lk o  nie tw o rzym y dotąd żadnej korpo- 
racyi, my ty lko, dzienikarze, niby  . . . twórcy, niby . . . 
reprezentanci, niby  . . . k ierow nicy  opinii publicznej, 
nie mamy i nie znamy dotąd żadnych praw  i obo
w iązkó w  zaw odow ych, nie zdobyliśm y się na orga- 
n izacyę ż a d n ą ; m y ty lko dziennikarze, niby to ja 
kieś tam . . . „m ocarstwo", —  nie stanowim y dotąd 
żadnej p o zycy i  ani społecznej, ani towarzyskiej, 
wisim y, że tak powiem, w  powietrzu, często le k c e 
ważeni; zawsze, co najwięcej, to le ro w a n i . .  . Smutne 
to, lecz tak  jest a jest tak  z naszej własnej winy* 
raczej z naszych w łasnych  win. Za jedną z nich, 
jedną z cięższych, uważam niedbałość o u rzeczy
wistnienie myśli, którą  na kongresie  krakow skim  
r. 1883, pp. P arczew ski, Piltz i Dr. R osenblatt  po
dnieśli i uzasadnili a którą kongres tu uchwale urzą
dzenia syndykatów przekazał zarządom g a licy jsk ich  
K ó ł  literackich.

Czemu tej spraw y, w brew  obowiązkowi, do

prog'ramu zjazdu dzisiejszego, nie wprft w a d z o n o ? —  
roztrząsać tutaj nie chcę.

Na referaty  już zapóźno ; nic jednak nie prze
szkadza, b y  komitet zjazdowy zw oła ł  najpoważniej
szych  człon ków  kongresu  na poufną naradę w po
wyższej kw esty i,  celem pchnięcia jej choć o krok 
naprzód, po — letargu jedynastoletnim. -

Tadeusz Zadurowiez.

Ze wspomnień o Teofilu Lenartowiczu.
n i .

(0 rzeźbach lirnika.)

Z g ó ry  zaznaczyć trzeba, iż rzeźby Lenarto
w icza szerzej są znane i wyżej cenione we W łoszech, 
niż u nas. U  nas uważa sie je niemal za kap rys  
poety  ; tam za istotną sztukę, za rów noległy  do poe- 
zyi prąd tw órczości jego. Za co je uważał sam 
poeta? Czasem za jedno, a czasem za drugie,

„A ch, ach, błogosławiona zdolność zajęcia pal
ców  —  pisał  k ied yś do mnie, —  bo ona daje w y 
poczynek duszy. L ekarstw o  moje na nic się ludziom 
nie przyda, ale mnie bardzo. Nie m ogąc żyć  w św ie
cie rzeczywistym, tworzę więc inny i żyję w nim, 
ja k  ów w yśm iew any rycerz smutnej twarzy. Prócz 
rzeźby nauczyłem  się, a raczej przypomniałem grać  
na drumli i praktykując  tę muzykę skracam sobie 
zimowe w ieczory. “

B y ł y  w ięc  chwile, w  których na równi prawie 
s ław iał rzeźbę swoją, ze swojern graniem na drumli, 
a oboje to miał za lek na tęskliwe g'odziny i zmę
czenie duszne.

Innym razie wszakże ch w yta ł  za swoje rzeźbiar
skie narzędzia w  chw ilach  podniecenia energii arty
stycznej, rozbudzonej potrzeby działania, p la s ty 
cznego uzewnętrznienia namiętnej żądzy ideału, to 
znaczy w chwilach, które po w szy stk ie  czasy u w a
żane b y ły  za momenty tw órczych natchnień. Jeśli 
w ię c  w ted y  imał sie g lin y  nie pióra, .to dowód że 
pew na sfera aspiracyi jego  w taki ty lk o  sposób za
spokojoną b y ć  m ogła; że zatem owo oddanie części 
sił rzeźbie, nie b yło  w Lenartowiczu kaprysem , ale 
w yn ikiem  głębokich, n iep rzepartyck  podniet.

Podniet takich m ó głb y  być  całe  szereg i;  ja  
w skaże z nich jednę.

O d wielu  już lat Lenartowicz mało drukował 
z tego, co mu się pieśnią d obyw ało  7. duszy.

„Ś p iew a ł sam sobie" —  p isa ł  mi kiedyś z g o 
ryczą, bardzo zrozumiałą i bardzo dotkliwą. —  
.Przestałem  ' się l iczyć, nie w yw ieram  w p ły w ó w '1 —• 
p isał innym razem, ze smutkiem, który  ma bezna
dziejne dźwięki.

T o  b y ło  prawdą. Jego „Śm ierć Sokratesa* 
j e g o :  „M efisto” jego  „Jan III, Kościuszko, w Szwaj- 
cary i  * je g o “ B ra n k a '1, pozostały  prawie że wcale 
nieznane.

—  ,, G d y b y  się te prace moje zatulały  do was 
imienia autora nie stanow iłoby k ilka  strotek w ier
sza pow tarzanego przez artystki z teatru . . . Dziś 
nie wiedzą nawot czy  żyję, a to do tego stopnia, że 
czyta jąc  nazwisko zapytują  K urjera, cz^ Lenarto
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wicz nie jest pseudonimem K ond ratow icza  —  sic“  
—  skarży  się po~ta w  jednym ze swoich listów, ja k  
człow iek skrzyw dzony i g łę b o k o  krzyw d ę s w ą  czu

jm y -  —
Jak na to zaradzić? Jak przemówić znów g ł o 

sem żyw ym , budzącym echa, donośnym? Jak znaleźć 
drogę do serc dalekich a drogich, ja k  ukoić p ra
gnienie podziału myśli i uczuć, które umie b y ć  tak 
niezbytem  i tak dojmującem, że najsilnieszych p rze
raża. Jedyną radą na to b y ło  stworzenie now ego 
ję z y k a  do w ysłowienia  uczuć tych i myśli, s tw o 
rzenie now ych znaków, nowego w yrazu  na życie  
duszy i na siły  duszy. Językiem  tym  i tym w y 
razem stała  się dla Lenartowicza rzeźba.

Okoliczności raczej, niż wybór, tę właśnie sztu
kę ze w szystkich, podsunęły oglądającem u się za 
nową formą twórczości poecie. W e  F lorencyi prze
b y w a ł  podówczas W ik to r  Brodzki, —  a mam ten 
szczegół od niego samego i on to p ierw szy  pokazał 
Lenartowiczowi, ja k  się z gliną obchodzić należy. 
Im obu zdawało się zrazu, że to ro zryw ka  ty lk o ;  
wprędce jednak duch poety rzucił się ja k  płomień 
w tę nową, otwartą sobie drogę artystyczn ych  
kreacyi,  a ro zryw ka  stała się umiłowaną pracą. R a 
zem z poczuciem osiągnięcia pewnej doskonałości w  
kunszcie, przyszła  fantazya, rzeźwość myśli, rozmach 
coś ja k b y  druga młodość. W  listach L enartow icza  
znajduję niejeden u ry w e k  pełen zapału, w skrzeszo
nej wiary w  siebie i rozbudzonych nadziei.

B yło  to coś, ja k b y  nowe życie, o w a : , ,V ita
nuova“ . —  w ielkiego Florentczyka, w  której duch 
utęskniony znalazł też sobie swoją „gentile  donna'1 
i z uniesieniem od d aw ał się rozkoszy wnikania w 
jej istotę. I nie dziw. P oezya  p o d a w ała  k ie lich y  
cierpkie, g-orzkie. B yła  to biesiada samotnika, k t ó 
r y  przy stole swoim niema, nikogo kom uby rzek ł  : 
„ W  ręce twoje bracie!'- R zeźb a  uśmiechała się urokiem  
plastycznej slcończoności, dla osiągnięcia której tw ó r c a  
nie potrzebował pośrednictwa żadnego „ed y to ra 11 i 
której droga za góry, za morza, na ściężaj b y ła  
otwarta.

—  „W yp raw iam  do W a r s z a w y  — pisze m i 
Lenartow icz w  jednym z listów — dwie moje małe 
figurki brązowe, które cyzelując opasany fartuchem, 
ręce mam oliwą pomazane. Mali moi koledzy (ch ło 
paki z brązowni) kręcą  się ko ło  mnie i to mi p r z y 
jemność sprawia. W szystko ma swój rytm ; i obra
canie ko ła  i stukanie młotkiem, a fabryka  to także 
lutnia i to serio gad ająca  o poezyi pracy . E ’ viva  
Dio

A  w in n ym :
—  „Siedzę po ca ły ch  dniach z garście*wosku 

w  ręku, z którego ulepiłem Danta, figurę ja k  mi 
pow iadają W ło c h y  bardzo u d a n ą ; ja  wiem, że le 
psza od w szystkich  moich poprzednich, przez c a ły  
czas żyłem  z tym  wielkim  w ygnańcem  i dużo mi 
naopowiadał.

W  s łó w ku  tem, rzuconem od niechcenia, u ch w y 
cony jest  szczęśliwie c a ły  charakter rzeźb Lenarto- 
to w icza :  opowiadają, mówią, są mówiące. Jeśli na 
zdobyw anie  techniki przez długie i mozolne studya, 
niezawsze pozw alała  g o rączka  tworzenia, jeżeli s ta
w a ł  temu na przeszkodzie i w ie k  poety i d w oisty  
prąd jego  twórczości, jeśli w  rzeźbach je go  nie dość 
się tłum aczy jak iś  szczegół anatomiczny, jakaś  linia, 
jak iś  fałd  draperyi, to psychiczna, w yrazow a strona 
k re a c y i  nie szwankuje nigdy, albo prawie nigdy.

R zeźb om  Lenartow icza  daleko do w ykończenia, na 
jak ie  się dziś p ierw szy lepszy  szkolarz zdobywa, ale 
ich duch prosty, surow y, ustrzegł od tego  w ym u 
skanego modernizmu i szyku  w  formie, a od banal
ności i konceptu  w treści, które to oboje rozpa
noszone są wszechwładnie w k lasycznych  niegdyś 
Włochach. Dość przejrzeć choćby tylko florenckie 
pracownie, a b y  się o tem przekonać.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Mccryct Ja d /toj? n lck.ct.

f r a s a  p o l s k a  w  r o k u  1 7 £ ) 4 .
( S z k i c  b i b l io g r a f ic z n y ) .

Pow stanie  K ościu szk o w sk ie  nie pozostało bez 
dodatniego w p ły w u  na dziennikarstwo współczesne 
w  Polsce, k tórego  pierwsze zaczątki bujnie rozra
stające się w  epoce Sejmu czteroletnego zdław iła  
T a rgo w ica .  W  dniu dwudziestego piątego lipca 1792 
roku ukazał się uniwersał konfederacyi jeneralnej 
zawieszający  w yd aw n ictw o  „ Gazety Narędowcj i, obcej11, 
redagowanej przez M ostow skiego, N iem cew icza i 
Weissenhofa; w  dniu siedmnastego września t. r. 
ten sam zakaz spotkał w yd aw n ictw o  księdza P io 
tra S w itk o w sk ie go ,  w ychodzące p. t. Pamiętnik po
lityczny 1 historyczny przypadków, ustaw, miejsc i pism  
wiek nasz szczególnie interesujących. Zabroniła również 
z końcem  1792 r. Targ-owica w yd aw an ia  „ Korespon
denta Warszawskiego*, redagow anego przez W y ż e w -  
skiego, W y ż e w s k i  jednak nie zam ilkł śladem sw ych  
towarzyszów, którym  pióro z ręki wytrącono, lecz 
od N ow ego R o k u  1793 począł w y d a w a ć  Korespon
denta krajowego i zagranicznego, podczas g d y  organem  
T a rgo w iczan  pow stała  Gazeta Warszawska.

Gazeta Warssaicska pow stała  w ed łu g  E stre i
chera z Wiadomości warszawskich, w y d aw a n y ch  przez 
Bohomolca w  latach 1765 —  1772, następnie zaś do 
roku 1774 przez księdza Stefana Łuskinę. Łuskina, 
litwin z rodu, z zawodu astronom, długie lata sp ę
dził na podróżach naukow ych w  R zym ie, W łoszech, 
F ran cy i  i w Niemczech. Przez czas jakiś  b aw ił  w N a 
n c y  jako spowiednik S tan is ław a Leszczyńskiego, 
zaś kasa ta zakonu Jezuitów zastała g o  w  W a r s z a 
wie, gdzie w  tamtej szem kolegium  w y k ła d a ł  astro
nomię i m atem atykę. R z u c iw s z y  umiejętność ścisłą 
dla pub licystyk i,  nie działał na tem polu Ł uskin a  
dodatnio, g d y ż  mimo głębokiej  w ied zy  wstecznikiem  
b y ł  z zasady, nieczułym  na losy  kraju, ślepym  wobec 
gotującego się dzieła odrodzenia ojczyzny. Zabez
pieczony kró lew skim  przyw ilejem  cum jure exclusivo 
Łuskina  b y ł  w  całem tego s łow a  znaczeniu rząd o
w ym  redaktorem, pomijając milczeniem w szystko , 
coko lw iek  m ogło dotknąć niemile stronnictwo d w o r
skie lub posła  carycy .  Natomiast zaw istny o swą 
pow agę, z całą  bezwzględnością to czy ł  polem ikę 
z księdzem Św itkow skim , w y d a w c ą  Pamiętnika, k tó 
r y  g o  o całe  niebo przew yższał i wszechstronnością 
w yk szta łcen ia  i talentem pisarskim. D zięki tak ty ce  
Ł u sk in y  Gazeta Warszawska pomijała w  czasie sej
mu czteroletniego milczeniem g ło s y  stronnictw a pa- 
tryo tycznego, poprzestając na ogłaszaniu kon stytu- 
cy i  już uchwalonych. Przem ilczała  również o prze-
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b iegu  kam panii 1792 roku, natomiast z chwilą p rzy 
stąpienia Stanis ław a A u g u sta  do T a rg o w ic y ,  nie- 
szczędził Łuskina pochlebstw  dla kon fed eracyi a nie 
pogardzając p rzytem  denuncyacyą, u zy sk a ł  chwilo
w ą  przew agę nad sw ym i współzawodnikami, zmu
szonymi przemocą do zawieszenia sw ych  w y d a w 
nictw. N iedługo w szakże c ieszy ł  się Łuskina  z w y 
cięstwem, g d y ż  zmarł już w  dniu 21. sierpnia 1793 
roku. U przyw ile jow an ym  następcą L u skin y  został 
szambelan W ło d ek ,  zapewne w  nagrodę usiug, od
danych na sejmie grodzieńskim, w  którym  uczestni
czy ł  jak o  poseł Gostyński. Rów nocześnie  pełnił 
W  łódek obowiązki komisarza policyi k o ro n n ej. . .  
i od stycznia  1794 r. w  miejsce „G azety  w arszaw 
skiej “ począł w yd aw a ć  Gazetę krajową, która w ych o 
dziła co wtorku i soboty z dewizą Lege ci ellye. W y d a 
w nictw o to trw ało  do dnia 22 kwietnia, 1794 j a k 
k o lw ie k  W ło d e k  już w  dniu piętnastym  t. m. um 
kn ął  z W a r s z a w y . 'u n ik a ją c  losu podobnych sobie, 
ju rg e lln ikó w  rosyjskich. W  Gamecie krajowej, prócz 
uniwersałów i w yroków , w yd an ych  przeciw K o ś c iu 
szce i Madalińskiemu, na wzm iankę zasługują noty 
wym ienione między Stanisław em  Aug-ustem a Igel- 
stromem i iiuchhoitzem w  pierw szych  dniach rewo- 
lucyi. W  tym  samym dniu, w  którym  opuścił p ra 
sy  drukarskie, ostatni numer Gazety krajowej, dnia 
22 kwietnia, pow zięła  R a d a  Zastępcza tym czasow ą 
uch w ̂  łę, w  której nakazuje, odrzucić „ty tu ł  nawet 
tsj Gazety, którego dotychczas godną nie b y ła  i k tó 
r y  na niej przypom inałby naigraw anie sromotnej 
niewoli, w  jakiej się u tw o rzy ła .“  Jakoż w  w  naj
bliższą sobotę, dnia 26. kwietnia, ukazał się p ier
w szy  numer Gazety Wolnej Warszawskiej z w y m o w 
ną dew izą: Post Nubilia Phoebus. Tuż pod u ch w a
łą  R a d y  Zastępczej, w yd rukow an ą na czele numeru, 
mieści się odezw a redaktorów  Gazety Wolnej, stre
szczająca się w  następujących słowach : „ T a k  jest,
wolni są R ed ak to r  o wie g a z e ty  teraz Wolnej War
szawskiej od tyran ii  i podłych autorów przez nią 
narzuconych. P rzys ięga ją  narodowi, że poczciw ie 
i wiernie donosić mu będą w szelk ie  interesujące go  
wiadomości. P o  długiej cierpliwości, po wstydnem  
obcego jarzm a znoszeniu, odw ażyli  się nakoniec 
uciśnieni P o la cy ,  wspom nieć sobie, że wolność jest, 
dobrem najdroższem i na to hasło kruszą niew olni
cze kajdany, wtłoczone na nich przez przemoc obcą 
i w łasn ych  rodaków  zdradę. Podnosi to duszę w o l
nego Polaka, zagrzew a serce je g o  do czyn ów  pa- 
tryo tycznych, g d y  sławne, bohaterskie dzieła przod
k ó w  swoich czyta  w  dziejach. T e n  s ięga ł  orężem 
b rzegó w  E lb y ,  staw iał s łu p y  zw ycięzkie  za D n ie
prem, ów w  cudzej gospod arow ał stolicy, inni carów, 
ci następcy cesarzów mieli niewolnikami, innym p o 
tężni hołdowali Pan y, przed ow ym i hordy b arb a
rzyń ców  i chciw ych najeźdźców p ierzch ały; a my, 
czyż już zupełnie ta k  jesteśmy, słabi, ab yśm y ich 
nie zdołali naśladować ? Nie Narodzie ! Poznaj się 
na T w y c h  siłach, rzuć się do oręża, idź w  ślady b i
tnych tw ych  przodków. Szukajm y zbawienia naszego 
w  nas samych. Niemasz zaś zbawienia dla rzeczy  
pospolitej ty lk o  w  jednomyślności narodu. P ow stań
cie w szy scy  kraju  m ieszkańcy przeciw  gw ałcic ie lom  
swobód w a szy ch !  Uzbrójcie się w  żelazo i w  co kto 
może, gardźcie śmiercią a zw yciężyc ie .  Miło jest 
umrzeć za ojczyznę. Jeżeli padniecie, padniecie z ho
norem. M ogiły ,  które zw ło k i wasze p o k ry w a ć  b ę
dą, nieraz łz y  poczciw ego  przechodnia skropią. Naj- 
sroższy naw et wasz nieprzyjaciel p opio ły  wasze

szanować i zazdrościć, w'ąm s ła w y  będzie. Jużeście 
dobrze zaczęli, podobnież koń czyć  nalęży. Chw ale
bnie  rozpoczętą rewolucyę, nic w  biegu- zatrzymać 
nie powinno. K a ż d y  dobry o b y w a te l '  winien jest 
ile może, do jej ustalenia przykładać się, nie szukać 
spokojności, ch yb a  w  grobie. K i e d y  ojczyzna jest 
w  niebezpieczeństwie, zapomnieć trzeba o wszystkich 
p ryw atn ych  względach. Niech przeto obojętni e g o 
iści będą pogardzonymi, niech napróżno usiłują osła
biać gorliw ość  obywatelską, w ystaw ianiem  niepodo
bieństw i k lęsk  w  g ło w ie  ich urojonych — oni tak 
mówią, bo się boją o siebie, bo o sobie ty lk o  m y
ślą, siebie ty lk o  widzą, o swój ty lk o  obawiają się 
m ajątek, o sw e nikczemne zbytk i i w ygó dk i.  M y  
im odpowiadam y : P r zy  dobrej spraw ie i naród ca ły  
okaże się mężnym i B ó g  W szech m o g ą cy  g o  pobło
g o sła w i i w ia ry  dotrzymujących znajdzie obrońców 
i sprzymierzeńców. A c h  niech ty lk o  święte uczucia 
w olności „niepodległości i miłości ojczyzny, na ca
łej przestrzeni kraju polskiego zapalą dusze m ie
szkańców. Zbiednieje natenczas tyran, z drżących 
r ą k  je g o  w ypadn ie  zaostrzone na naszą zgubę żelazo 
i na trupach niestety  p łatnych je go  opraw ców  sw o 
b od y narodowe powstaną" ...................... .........................

S łuszność każe prsyznać, że bezimienni reda- 
ktorow ie Gazety Wolnej Warszawskiej, pozostali w ier
nymi głoszonem u programowi. W  piśmie tem, g d y b y  
w kalejdoskopie odzwierciedla się ruch rew olucyjny 
w  stolicy i w  całym  kraju, począw szy od pam ię
tnych dni k w ie tn io w yc h  aż do dni P r a g i  i kapi- 
tu lacyi W arszaw y . Oprócz szczegółow ych sprawoz
dań i czynności w ładz rewolucyjnych, odezw K o ś 
ciuszki i in/iych wodzów powstania, znajdujemy w 
p u b lik a cy i  tej obfity —  ja k  na owe czasy —  dział 
korespondencyi, zarówno z placu boju, ja k  z L itw y ,  
W ie lk o p o lsk i  i G alicyi.  T e  ostatnie brzmią w ielce  
optymistycznie, zw łaszcza w  ocenieniu stanowiska, 
zajętego przez rząd wiedeński w obec rewolucyi.  
Ostatni numer tej p u blikacyi ujrzał światło dzienne 
w  dniu pierw szego listopada 1794 roku.

R ów n ocześn ie  z Gazetą Wolną Warszawską po
c zę ły  w ychodzić  w W a r s z a w i e : Gazeta Obywatelska 
z wiadomości krajowych i obcych, (od dnia 23. kwietnia, 
co środy i soboty), oraz Gazeta powstania Polski, w y 
dawana przez Tadeusza P od leck iego , której winietę 
w  numerze piątym  zdobił w izerunek N aczelnika 
z pałaszem  w  ręku. (J. Ł ęsk i  sc. V arso v iae  1794) 
z podpisem ; P ozw ól jeszcze raz bić  się za Ojczyznę! 
O d siebie dodała redakcya, iż „to jest je g o  ż y w y  
portret, k tó ry  że jest praw dziw ie trafiony nad w s z y 
stkie inne rysunki, ta k  powszechnie uznają ci, co 
g o  widzieli w  oryginale  po skończonej przeszłej wojnie. 
Najmłodszem w yd aw nictw em  owej doby była  Gazeta 
Rządowa, w yd aw ana  przez księdza Franciszka D m o
ch ow skiego  i Siarczyńskiego. W y c h o d z iła  codzien
nie w  formacie czwórkowym , p ocząw szy od dnia 
p ierw szego lipca do drugiego listopada. Oprócz w ia 
domości bieżących i doniesień, podaw anych na ró
wni z Gazetą Wolną, u w ag ę  zw raca ogłoszone w  tem 
piśmie (w numerze 53) oskarżenie Stanisław a A u g u 
sta o w zięcie  z k a s y  dworów rozbiorowych w  roku 
1773 k w o ty  sześciu tys ięcy  czerw onych złotych. W i a 
domość ta ob iegła  w lot całą  prasę polską i w y 
w o ła ła  energiczne, acz gołosłow n e zaprzeczenie ze 
strony królewskiej. T a k  w ystąpienie  rzeczone przeciw 
osobie monar szej, ja k  też w  ogólności ton radykalny, 
w  jakim  przem awiała  Gazeta Rządowa, zd a w ały  się
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w skazyw ać, iż K ołłątaj nie b y ł  obcym  kierunkow i 
tępo w ydaw nictw a.

Z chwilą  kapitu lacy l W arszaw y, i wejścia Su- 
w orow a d j  stolicy, zam ilkły  w yd aw n ictw a doby 
rewolucyjnej i od dnia piętnastego listopada t. r, 
poczęła znów wychodzić Gazrt-i Warszawska, którą 
od W łod ka nabyi Les/nowski Antoni. W y d a w n ic tw o  
to przetrw ało do chwili obecnej.

Za przykładem  W arszaw y  i inne celniejsze 
miasta da,vnej rzeczypospolitej posiadały w  ow ym  
czasie w yd aw n ictw a  peryodyczne politycznej treści. 
W  W ilnie o.l dnia czwartego maja po dzień szósty 

j sierpnia w ychodził t Gazeta Awcwfa WiU-ńska z g o 
dłem ; \'irtus non tem/a iwnsteis w niedzielę zrana 
i w  środę wieczorem. Prócz przedruków z (j-asety 
Wolnej Wnrsza/rsl. i ej podawała takow a dziennik czyn- 

j ności deputacyi centralnej W .  Ks. J.itewśkiego oraz 
drobniejsze wiadomości miejscowe. W  K rak o w ie  na- 
natomiast, w owej kolebce kościuszkowskiej rewo- 
lucyi. wT mieście, gdzie zakład y  akadem ickie i dru
karnie zd aw ały  się szczególniej sprzyjać powstaniu 
pubiikacyi peryodycznej. pomyślano o takowej do- 

' pieru w czerwcu 1,794 r - W  pierw szych tygodniach 
powstania wszelkie zawiadomienia i odezwy władz 
rewdlucyjnych podawano do wiadomości publicznej 
za pomocą plakatów,; w ych odziły  też od czasu do 

| czasu rozmaite wiersze ulotne i pieśni patryotyczne 
tudzież pisem ka treści  politycznej w formie w y d a 
w nictw  ulotnych. Taką p ublikacyą  b y ł  Głos Polaku 
do Wspólzioiui.óii■ (1. II. i i i .  IV .) ,sprzedaw any w sk le
pi e D reliszkiew icza w Szarej K am ien icy . W  drugiej 
połowie maja i z początkiem czerw ca ogłaszano też 
drukiem Wypisy z Gazety Wolnej Warszawskiej i z 
Korespondenta Warszawskiego, z których to Wypisów 
powstała w  pierwszej połowie czerw ca Gazeta Kra- 

, ko wsku. Numer drugi i prawdopodobnie ostatni tego 
pisma opuścił p rasy  drukarskie w dniu 12 czerw ca 
t. r. W in ieta  tytułow a przedstawia się ja k  następuje :

Nro 2.
» Cdłość!

-j T. K. f
c.

= 24-. m arca l i 94. ®
c ag.
?  w Krakowie. §;

Quid valeant humeri . . .

G A Z E T A  K . { .A K O W S K  A 
Dnia 12!. czerw ca 1791 r.

Prócz przedruków z Gazety Wolnej Warseuw- 
skiej, numer ten zawierał przekład z lwowskiej Lem- 

Iberger Zeiłuny, tudzież spis ofiar obywatelskich, zło
żonych od dnia 25 marca w komisyi porządkowej 
K rakow skiej.  K a p itu la cya  K rak o w a, zawarta w dniu 
15. czerwca, kres położyła  temu wydawnictwu.

Poznań posiadał w  ow ym  czasie pismo polskie, 
4cz w yd aw ane w duchu germanizatorslcim przez 
^rz.yjemskiego, konsyliarza Jego K rólew skie j  Mości, 
■Była to Gazeta Południowo Pruska , wychodząca w  tem 
tiieście dwa razy tygodniowo, (w środę i w  sobotę), 
Począwszy od dnia drugiego sierpnia obok Siicl- 
Preussische Zeituny. Prócz obow iązkow ych p rze k ła 
dów z swej niemieckiej towarzyszki, zamieszczał 
^rzyjemski wiadomości z pism w arszaw skich  nie 
krępując się bynajmniej żadnymi względami w obec 
j lo sy i  P o zw ala ła  na to widocznie cenzura pruska. 
W’ dziejach kościuszkowskich zapisała się wszakże

fatalnie Gazeta, powtarzając w  numerze dwudziestym 
piątym, (z dnia 25. października), za Sud Preussiche 
Z  tg. ową potworną bajkę, że „ Kościuszko, p rzyn ie
siony na czterech dzidach do obozu m oskiewskiego, 
oddając szablę, miał powiedzieć : Finis regni Poloniaey\ 
Jak z h istoryi wiadomo. Kościuszko n igd y  słów 
tych  nie w yrzekł,  g d y ż  przyniesiono go n ieprzyto
mnego. be Dronnego i odartego z pobojowiska. B ajka  
ta wszakże obiegła  całą Europę i w roku 1 Soj po
wtórzył ją  Segur w Deeade historiqn.e .1786 —  1796 ., 
skutkiem czego Naczelnik' w liście do S eg u ra  p i
sanym w dniu dwunastego listopada t r. wyraźnie 
zaznaczył, że tylko nieświadomość albo nln w iara  
zaw zięły  się. aby  w usta je g o  kłaść  to Finis Poło
ninę. W  dalszym c iągu  listu pisze K ościu szk o : .
„my żołnierze poświęcając się za ojczyznę giniemy, 
ale ojczyzna nie g in ie  i nikomu nie godzi się mówić, 
ani powtarzać teg_o obrzydliw ego epitetu : Finis Po- 
lo n ia e . ..

W ra c a ją c  do p rasy  polskiej w  r. 1794, nie na
leży w  końcu ząpominać, że i L w ó w  już od września 
1792 r. posiadał pismo polskie, Dziennik putryóty- 
cznyeh polityków we Lwowie, w yd aw an e przez K o m i
tet redakcyjny, w skład którego  wchodzili:  Michał 
Harasiewicz. (później kanonik, u św. Jura, obda
rzony przez rząd austryacki tytułem  bar.ona de Neu- 
stern), M arcinkowicz, O n yszkiew icz  i WTaw rzyn iec  
SuroWieoki, znany później autor dzieła , Ó  upadku 
przem ysłu i miast w Polsce".  R e d a k c y a  Dziennika 
mieściła się iw domu p rzy  placu Bern ardyń skim
1. 13. Cztery ćw iarteczki w szesnastce, w ych od zące  
codziennie, zaspokaja ły  w zupełności c iekaw ość 
czytelników . Zdaje s i ę  wszakże, że wstręt do czyta
nia panow ał w ów czas w G alicy i  o wiele potężniej 
niż dzisiaj. Mimo D o w i e m  obfitego materyału, jak ie 
go  dostarczały sow icie  wiadomości wojenne z pola 
walki K o a lic y i  z Francyą, powstanie Kościuszki, 
tudzież terrorystyczne rządy konwencyi, Dziennik 
nie opłacał się materyalnie, istniejąc ty lko  ofiar
nością sw ych  założycieli. R o c z n ik  tego pisma za
wiera przedruki: aktu pow stania  k rako w skiego ,  
akcesów  innych województw, odezw i raportów  N a 
czelnika. tudzież podkomendnych jenerałów . Mniej 
obfitym jest dział wiadomości miejscowych, ja k k o l
w iek o b o k  uniw ersału  cesarskiego z dnia dziewią
tego kwietnia, ostrzegającego poddanych g a l ic y j 
skich, a b y  się ani pośrednio ani bezpośrednio nie 
mięszali do w y p a d k ó w , ro zgryw ających  się w K r ó 
lestwie. oraz zakazu  w yw ozu  ort ni do Polski,  znaj
dujemy w Dzienniku wiadomości o przechodach od
działów wojska narodowego przez G a l i c y ę ,  o emi
grantach polskich, szukających schronienia w  P od
górzu i w Zamościu, w reszcie  o wzmocnieniu załóg  
galicy jsk ich  i o grom adzeniu się wojsk austrya- 
ckich w Podgórzu. O klęsce m aciejowickiej do
wiedzieli się Lwowianie, w dniu dwudziestego 
siódmego października z zamieszczonej w  Dzienniku 
odezw y R a d y  Narodowej, zaś ' w jednym  z nastę
pnych* numerów w yczytan o  sprawozdanie Suwaro- 
wa, podane prawdopodobnie z pism niem ieckich, 
które dla publicystów  lw ow skich  b y ły  w yłącznem  nie
mal źródłem z dziedziny polityki zagranicznej. W y 
daw nictwo Dziennika patryotycznych polityków przeżyło 
rew olucye K o ściu szk o w sk ą  i przetrwało do roku 
1796.

Stunisłu w Pepło wski.
*) „G aze ta  W olua 'W arszaw ska11 1791. Sf.r. 1 — ‘2. — „D zienn ik  po tryo- 

tycznych po lityków  w L w ow ie4* 1794. — „Kościuszko** ("Kraków 1893 - • 4) Str. 
36, 42 — 43, GO, 92, 99, 100.
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(U w agi na czasie).

Czy rzeczywiście zapomnieliśmy . . . .  o sztu
ce? Literaci i dziennikarze przecież piszą czaśami kry
tyki o rzeźbie i malarstwie, —  sprawozdania swoje 
czytają na posiedzeniach Akademii Umiejętności, zos- 
stają nawet docentami i profesorami na podstawie 
„niektórych rozpraw estetycznych“ z hisioryi sztuki 
w Polsce, a na zjeździe literatów i dziennikarzy — 
nikt z nas nie chce się zdradzić z wiadomościa
mi —  naturalnie ,,fachowemi“ —  o owej sztuce? 
Chyżby powodem tego byli artyści prowadzący obec
nie na całej linii galicyjskiego Towarzystwa Sztuk pię
knych walkę o swoje prawa? Nie sądzę, bo przecież 
artyści są artystami a krytycy krytykami i wolno k a ż 
demu z nich mieć swoje poglądy i apatrywania, któ
re zawsze p o w i n n y  być W przeciwnym obozie uzna
ne za mające prawo bytu.'Artyści polscy. są: pozba
wieni opieki pióra —  chociaż opływają- w dostatkach 
towarzystwa ludzi, co ob cując  z : nimi, wypisują n a  
szpaltach przeróżnych ' pism - naszych takie- stra
szne cuda--i  takie potworne wieści' o - Wszelakich1 
impresyoni-zmach, realizmach i : naturalizmach,-L takie'' 
podniosłe zdania wygłaszają: o neokatolicyzmie i  ne- 
opatryotyzmic w -sztuce, o symbolizmie uczuć natury 
ludzkiej i o wielkościach -rosnących ' na -tych'--niwach,-i 
ż© doprawdy nie dziwię się wcale neoszaleńśtwu Pod- 
kowińskiego,' który w przystępie obłędu spowodowa
nego niemożebnością strawienia wszystkich wypisy
wanych w recenzyach idyotyzmów —  obraz swój w ka 
wałki nożem czy też paznogciami p o sz a rp a ł. . .

Dobrze przynajmniej, źe lekarze, patrząc pozy
tywniej na takie absurda krytyczne ze świata sztuki, 
nie wzięli obałamuconego artysty pod zimny tusz hy- 
dropatyi. I  podczas kiedy o wszystkiem mówić bę
dziemy na zjeździe, o wszystkiem, co się tyczy rozwoju 
w naszej literaturze, w dziale literatury sztuki panować 
będzie głuche milczenie. A  może my nie mamy wcale 
tego działu w literaturze naszej? Nie twierdzę, ale się 
pytam, ponieważ wszystkie prace artystycznych litera
tów naszych drukowane kosztem akademii umiejętności 
gdzieś giną po wydaniu ich i w ręce profanów nie 
dostają się w c a l e ! . . .  bo! nawet za drogie pieniądze 
zobaczyć ich w handlu księgarskim nie mo ż n a . . .

A przecież, ileż to razy sami głosimy, że tylko 
sztuką polską polskie imię ciągle rozbrzmiewa pomię
dzy obce narody, że tylko artyści nasi przebojem idą 
w świat szeroki zdobywać laur i sławę dla naszej zie
m i ! . . .  I  nie pomagamy im niczem, prócz ogłaszaniem 
dytyrambów rozpoczynających się od słów: ,,i znowu nasz 
znakomity artysta“  i t. d. a dytyramby te przesolone 
do niemożliwości kończą się zwykle fantowaniem ru
chomości artysty przez wierzycieli, którzy czytając te 
ogromne pochwały i surny otrzymane rzekomo za 
jego obrazy lub rzeźby —  żądają od niego pieniędzy 
i nie chcą mu wierzyć, że ich niema —  bo: w gaze
tach pisało, że znowu dostał wielkie snmy. Oto jest 
cała pomoc ze strony dziennikarskiej, która ma przy
najmniej te zacną poczciwość, że robi człowiekowi 
reklamę —  bez względu na to czy ona mu jest po
mocną, czy szkodliwą. W  znaczniejszej części przecież 
jest rzeczywiście pomocną.

Ale co artyści nasi i sztuka nasza ma od lite
ratury?'

Czy mamy dobrą przynajmniej —  krytykę? Czy

mamy jakieś teoretyczne rozprawy, jakie pismo arty
styczne, czy może dzieła o sztuce polskiej; albo obcej? 
A !  prawda, mamy po francusku napisane, , ,Wieczory 
florenckie“ K la c z k i : spolszczone przez St. hr. Tarno
wskiego, mamy po niemiecku opisane wykopaliska 
miast Patnfilii i Pizydyi, przez Karola hr. Lanckoroń- 
skiego, także spolszczone przez Maryana_ Sokołow
skiego, i oto cała nasza literatura sztuki. Przepraszam, 
jeszcze jest rzeczywiście po polsku napisana książka 
St. Witkiewicza p. t. ,,Sztuka i krytyka u nas,“ —  
ale ponieważ napisał to malarz, więc nie wiem, czy 
wolno mi go nazwać literatem, a pisanie jego wliczyć 
do dzieł literatury, tem więcej, że całe życie pamiętne 
będą słowa jednego z literatów i redaktorów do mnie 
i o mnie powiedziane: „W olno o sztuce mówić i pi
sać każdemu chodzącemu po ulicy (!) ale nie wolno 
pisać.o niej panu (niby innie), bo sam jesteś,rzeźbia
rzem., To było bardzo mądrze powiedziane, ale nie 
chcę temu redaktorowi robić reklamy i nazwiska jego 
tutaj nie wyjawię., W każdym razie wartoby nad tem 
pomyśleć,. Czy by nie. zabronić pisać, krytyk literackich', 
literatom,, a muzycznycli muzykom i pozwolić na za
stąpienie ich w tym dziale ludźrni powołanymi z ulicy. 
Jak myślicie ? 0 ,toz brak sekcyi, która, by się zajęła 
sprawami Uteroiury'"sztjłfyi, ■■ wrażam za rzecz przykrą i 
bolesną i prawdziwie cieszyłbym się, gdyby w toku roz
praw nad teatrem - także kwesty a sztuki plastycznej 
przez którego z członków zjazdu podniesioną, została. 
Kwestya ta jest bardzo ważną, i tylko, przy sposo
bności tak licznego zebrania literatów i dziennikarzy, 
polskich, mogłaby ona być jako tako poruszoną, jeżeli 
już nie załatwioną. Dopóki bowiem nie będziemy mieli 
naszej literatury artystycznej, dopóty artyści nasi będą 
zawsze mimowoli zawiśli od francuskich albo niemie
ckich wpływów, a publiczność nasza nie wzniesie się 
z poglądami swojemi po nad poziom patrzącego tłumu, 
zwanego po niemiecku „der Schaupóbek“

Roman Leivandoivski.

Ziazd międzynarodowy literatów w Genewie 
w r. 1886.

P zyp o m n iał  mi s i ę  ów Zjazd w  chwili właśnie 
otw arcia  naszego zjazdu. B y ła  to w ielkauroczystosć 
w małej R zeczypospolitej  Genewskiej. O jczy zn a K a l-  
wina, R ousseaua, de Candolla przystroiła  się jak  na 
g o d y  na powitanie tych, którzy  m yślą swoją i pracą, pó 
ciernistej drodze nieraz popychają  ludzkość naprzód 
w  jej pochodzie cyw ilizacyjnym . Przyjeżdżają nad 
jasne szafirowe w ody Lemanu książęta, króle ukoro
now ani i w  dymisyi, w y s o c y  dygnitarze potężnych 
miast, lecz wolna R zeczp o sp o lita  nie w yw iesza  na 
ich przyjęcie  sztandarów, nieźalega dw orców  kole
jow ych, nikt na cześć ich rym ów  nieukłada: ale 
przystraja  się świątecznie tarn zawsze, gdzie po nad 
g ło w am i ludzi święcą piękne idee i w ita  z zapałem; 
tych, k tó rzy  duchem swoim karmią miliony.

P rezyd en t R zeczypospolitej  Droz w  imieniu 
rządu pow ita ł z g r o m a d z o n y c h  literatów piękną l'cie- 
p łą  przemową, w  której podniosł olbrzymie znacze
nie dla ludzkości p racy  umysłowej. Reprezentanci 
c i a ł  naukow ych  witając' gromadkę' gości, za! zaszczyt-
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to sobie poczytali, że w itać  m ogą w sp ó łp raco w n i
kó w  na drodze u m ysłow ego  rozwoju i życia  ludz
kości. A  b yła to  jednak grom ad ka  bardzo nieliczna 
i nienajświetniejsza. Nie ludzi czczono lecz ideę. R a 
da miejska nie w ysila ła  się na przyjęcia  zbytkow e, 
na których m o głab y  nakarmić aź do zbytku  kil
kuset swoich urzędników ; ona choć n ig d y  nie wita 
w  murach swoich żadnych dygnitarzy, w itała  ser
decznie skrom nych a niera.z ubogich pracow ników  
z łona literatury, —  szklanką wina i skromną prze
k ą sk ą  (vin (V honneur). Ludzie rozumni wiedzą, że nikt 
nieprzyjeżdza na kongres, żeby  jadł i pił, lecz żeby 
się sam posilił  duchowo i posilił może innych. Na 
przyjęcie  gości Palais Eynard o tw orzył  swoje podwoje 
na ucztę, R a d a  miejska urządziła na cześć p r z y b y 
ły c h  koncert a wieczorem ilum inowała miasto i p a 
górk i wspaniale. Ja, o b cy  śród teg o  społeczeństw a, 
czułem się' jednak podniesiony duchowo i w tej 
czći powszechnej dla;ubogich pracowników, widziałem 
rożum i czystość ' moralną przewodników. Ludzie 
nieba wili się tata w  m ówki kw ieciste  ale' 
cztić b y ło  w każdem  s łow ie  tę spokojną dojrzałość 
umysłową' społeczeństwa, które umie każdem u ro
b otnikow i w yzn aczyć  miejsce w łaściw e  i pracę jego 
uczcić z -godnością. N ic  dziwnego', pomyślałem, że 
wielkie  serba biją  w  tej malutkiej R z e c z y p o sp o li
tej, i e  w ie lk ie  tr.yśli się rodzą, bo tutaj czczą nie 
t y tu ły  lecz pracę.

Fr. liawita.

W sprawie pisma literackiego,
—  .

Oddawna uczuwamy potrzebę pisma oddanego wy
łącznie sprawom literatury —  starano się też niejednokrotnie 
potrzebie tej uczynić zadość. Twardy jednak grunt warun
ków ekonomicznych, niski poziom oświaty u mieszanej lu- 
dńośći Galicyi z jednej strony, a z drugiej nie zawsze 
odpowiednie kierownictwo lub adreinistracya, udaremniały 
dotychczasowe usiłowania.

Z podniesieniem się tak ekonomicznem jak kulturnem 
naszego kraju, ze zbliżeniem się pracowników na polu lite
ratury na Zjazdach i w Towarzystwach, otwierają się wi
doki urzeczywistnienia tej wielostronnie odczuwanej po
trzeby.

Cel takiego pisma jest jasny. Chodzi przedewszy- 
stkiem o rozbudzenie świadomości życia literackiego, o wy
tworzenie mu warunków szybszego i szerszego rozwoju,
0 podniesienie go pod Względem materyalnym, umysłowym
1 moralnym na wyższe stanowisko.

Istniejące pod zaborem rosyjskim pisma, nie mogą 
wszeehstronnie zadania tego spełniać w granicach przez 
cenzurę coraz bardziej zacieśnianych. Dzienniki i Czaso
pisma u nas i w Poznańskiem mają przedewszystkiem spo
łeczno-polityczne cele lub zadanie zawodowe. — pisma 
poświęconego wyłącznie literaturze, w najszerszem tego 
słowa pojęciu, pisma literackiego, stojącego na poziomie 
nauki, nie posiadamy.(!?)

Nie stawając więc w drodze istniejącym już pismom, 
z których każde przyczynia się wedle możności do rozwi
nięcia tej lub owej gałęzi piśmiennictwa, miałoby 10 nowe 
pismo objąć -całość pulsującego ruchu literatury, zmierzyć 

jego głębie i szerokość,, wskazać jego główne dążenia i po
trzeby, s t a j ą c  na s t r a ż y  s t a n u  l i t e r a t ó w  i 
d z i e n n i k a r z y .

Stworzenie i utrzymanie takiego pisma staje się nie 
tylko potrzebą ale i obowiązkiem. -— Z braku takiego or
ganu nie mogą dojrzeć niektóre działy literatury ojczystej, 
inne wprost zamierają. Utwory poetyckie, np. dramat, li
ryka i t. p. nie znajdują u nas nakładców, ani odpowied
niego umieszczenia w pismach. Krytyka literacka zamiast 
opierać się na estetyce, psychologii i soćyologii, stanowią
cych właściwy zakres krytyki naukowej, zdana jest na 
łaskę i niełaskę subjektywnych sądów, wyrażanych w for
mie pochwały lub nagany.

Z braku takiego organu nie mamy dokładnej świado
mości naszych potrzeb, nie znamy naszych skarbów umy
słowych. Poeci, zajmujący szczyty' ojczystej literatury, 
powieściopisarze sławni już po za granicami kraju, uczeni, 
posuwajacy wiedzę naprzód, najdzielniejsi publicyści i pa- 
tr.yoci, najszlachetniejsi opiekunowie ludu, jedni nie. mogą 
rozwinąć swoich zdolności, inni cierpią niedostatek, wszy
scy nie są dostatecznie znani i oceniani.

Z braku takiego organu nie może też źaipuścić głęb
szych korzeni zdrowy dorobek cywilizacyi zachodniej. 
Najwięksi geniusze literatury powszechnej a nawet pobra
tymczej nie wywierają na nasze społeczeństwo ożywczego 
wpływu, bo myśli- ich nie vveszły w krew i kości narodu, 
nie uzyskały u nas prawa obywatelstwa. A' ż jaką dumą' 
powiedzieć mogą np; Niemcy, że i Homer a nawet Szekspir 
należą do narodu niemieckiego. ;' ' •• ' ■ ';

Zadaniem więc takiego pisma byłoby w uzupełnieniu 
pracy narodowej; krępowanej w innych .dzielnicach Polski, 
nie tylko pogłębienie źródeł i rozwinięcie ojczystej litera
tury- nie tylko, wchłanianie wedle sił i potrzeb narodowych 
prądów literatury powszechnej, ale także zdobywanie pra
cownikom pióra znośniejszych warunków rozwoju.

Ponieważ cel ten osięgnąć można tylko przez wzajemne 
współdziałanie wszystkich szermierzy na niwie oświaty na
rodowej, bez względu na to, do jakiego należą obozu, przeto 
nawiązując do istniejących projektów pomocy dla litera
tów i dziennikarzy, ośmielam się poddać do omówienia 
następujący wniosek, który ustnie rozwinę i umotywuję 
dokładniej.

„Zjazd literatów i dziennikarzy polskich uchwala 
w zasadzie potrzebę założenia organu, poświęconego spra
wom literatury ojczystej.*)

Dr. Henrylc Biegeleisen.

*)Czcigodny referent DrH.Biegeleisen, którego uwagi wypra
wie pisma literackiego zamieszczamy powyżej, zbyt wybitne zaj
muje stanowisko w naszej literaturze, ażebyśmy do słów Jego 
w tym przedmiocie nie mieli przypisywać doniosłego znaczenia.

Dr. B. proponuje, ażeby zjazd uchwalił w zasadzie potrzebę 
organu literackiego. Żądania tego — powiedzmyz góry— nie poj
mujemy. „Myśl'1 naszą wydajemy od lat trzech, przezwyciężając 
na każdym kroku niezliczone przeszkody i trudności i borykając 
się z brakiem funduszów, które u nas znajdują się na każdy cel, 
tylko nie naliterackie czasopisma. Sądzimy, że należałoby w refe
racie, traktującym 1ę sprawę, przedewszystkiem podznaczyć i na
piętnować apatyę naszego społeczeństwa, które dotychczas nie 
dało poparcia żadnemu pismu literackiemu, następnie zaś albo 
wystąpić z konkretnym wnioskiem co do funduszu na cel pisma 
zebrać się mającego, względnie zaś ■— co uważamy za najwłaści
wsze — polecić zjazdowi jedno zistniejącychjuż do gorliwego po
parcia lub nawet zaprojektować fuzyę kilku istniejących.

(Trzep. red. Myśli).

KUBALA a SIENKIEWICZ.
 m m -----

T y tu ł  zakraw a na nazbyt w ie lk i paradoks 
zwłaszcza, jeżeli się wspom ni na c iąg łość  myśli lu
dzkiej, o d g ryw a ją cą  w  świecie jej przejawów tę sa
mą rolę, jak ą  praw o jedności s i ły  ma w świecie 
materyi.



D ziw ię się też bardzo, że dotychczas wśród k r y 
ty k ó w  literackich nie zjawił się jaki sw e go  rodzŁiju 
Seechi, k tó ry b y  w ocenie poszczególnych dzieł, nie 
traktow ał ich odrębnie jako luźnych, oderw anych 
faktów, ale p o g łęb ia ł  całą  sumę p rzyczyn  poprze
dzających i t łum aczących zjawienie się ja k ie g o k o l
w iek dzieła  sztuki.

T a k a  ocena b y ła b y  i w yczerp ującą  i uzasa
dnioną przyczynam i a w ięc  ściśle umiejętną. Przytern 
zaś w świetle tego  pewnika, ileżby na jaw  w ystąpiło  
s k ry ty c h  tajemnic, o ileżby mniej b yło  zbytn iego 
wynoszenia jednych szczęśliwszych przez szczęśliwy 
zb ieg  okoliczności, a na gdowy drugich ileżby s p a 
dło zasłużonych liści wawrzynu.

Z w łaszcza u nas w Polsce to potrzebne, g d y ż  
właśnie u nas w ielkości z w y k ły  w yrastać  na bar
kach cudzych (nie mówię i zastrzegam  się wym ówić 
tego o Sienkiewiczu).

R e d ak to r  stojący  na czele dziennika, odbiera 
hołdy uznania za ten lub ów artykuł, a jego  współ
pracow nik przymiera z p racy  i zbytecznem doda
wać, z głodu.

W ra ca ją c  jed nak do rzeczy, radzimy pamiętać 
że ja k  w świecie .natury nie masz nic nowego, n i
czego, co b y  nie b yło  przemianą ruchu i sił, ta k  
samo w sferze ducha.

K ie d y  zjaw iła  się w spaniała S ienkiew iczow ska 
tryologia, ileż to b y ło  zach w ytów  i uniesień?

W spom niałże  jednak kto bodaj półsłówkiem , że 
już dawniej ktoś inny odśłaniał przed nami obraz 
tyćh tytanicznych zapasów R ptej.  z hydrą koza- 
czyzn y .

D w a lata zaledwie dzielą Szkice historyczne 
Kubali od powieści „O gn iem  i mieczem11.

To samo w nich tło z pożarów i zgliszczy, 
z wonnych stepów ukraińskich, w alących  się w g ru zy  
murów twierdz i bezradnej W arszawy.; te same na 
w idow nią w ystępują postacie dziejowe, tu i ówdzie 
ta .samu epiczna potęga  stylu i wyrażeń.

K u bala  jest bowiem historykiem, ale i wielkim 
p o e tą  zarazem. Jak n. p. wyrazistem i barw am i n a
kreśla charakter młodego K azunow skiego, dw orza
nina królewicza W ła d y s ła w a  a g łó w n eg o  w spół
zawodnika dumnego Jerzego  Ossolińskiego, przy
szłego kanclerza, w. k.

„ B y ło  coś cyg a ń sk ie g o  w tym młodzieńcu. 
Czarne kręcone włosy, śniada cera, lubieżnie w y 
rzucone usta, uśmiech dwoma rzędami pereł ozdo
biony, w ielkie  niespokojne oczy, ruchy kocie przy- 
milające się, g d y  się chciał komu podobać a pełne 
leniwej pogardy, k iedy sobie kogo  lekcew ażył.

Mienił się jak  brylant w różne k o lo r y :  raz 
b y ł  uprzejmy i miękki, to znów szorstki w obej
ściu, raz ż y w y  i pełen niewyczerpanych pomysłów, 
to znów leniwy i śpiący, raz bojażltwy, grzeczny, 
to znów zuchwały i gbur, ja k  mu b yło  w ygodn ie  ..“

Czy mimowoli nie przypomina nam się tu Bo- 
hun, jeżeli dodam y do tego obrazu dzikość syna 
stepów i odw agę rozpaczeńca. Sienkiew icz sani nie 
Wstydziłby się położyć sw ego nazwiska pod opisem 
Jerzego Ossolińskiego, leżącego w majestacie śmier
ci na katafalku  w swym  zamku warszawskim 

A r d e “ .
Na wielkiem weneckiem łożu leżał kanclerz, 

już do trumny ubrany, w stroju kaw alera  N iepoka

lanego Poczęcia. Na g ło w ie  miał o krą g łą  czape
czkę z b iałego sukna, której wierzch lśnif _ promie
niami złotemi, szaty brunatnego koloru, d ługi 
płaszcz b iały  srebrem haftow any i jedw abną mate- 
ryą  podbity, na piersiach łańcuch z krzyżem  z ło 
tym, w pośrodku którego na białej emalii obraz 
M aryi z Jezusem w ręku, depcącej smoka z napi
sem : Zw ycięży łaś ,  zw yciężaj!

U  stóp leżała tablica :
V ia  Domine quia v o lu ir t : Morio. quia juni-

sti Suscita, quia debes Salva, quia v is  et potes.
P rzy  łożu stał nadw orny błazen nieboszczyka 

w n ewieścim ubiorze: ch łop ak obłąkan y, któremu 
w yd aw a ło  się, że jest kobietą  i modlił się_do trupa.

Opis podróży królewicza W ła d y s ła w a  do U ch a 
nia jest ja k b y  żyw cem  w zięty z Potopu.

Jazda b y ła  przepyszną, p ierw szy  dzień wiosny, 
k ie d y  natura cała  zbudzona, budzi i młode serca. 
L ecie li  naprzód: konie i psy  w  szalonych podsko
kach, jeźdźcy pełni w iary  w now y raj życia. W  
progach zamku czekała  ich wojewodzina, wsparta 
na ramieniu wtórej wnuczki swojej, Izabelli Daniło- 
wiczównej, dziew icy pięknej ja k  poranek.

Kotnuż nie przyjdzie na myśl rycerstw o p ol
sk ie  c iągn ące  w rysiach  i sobolach na z łotych r y 
d w an ach  p o d  Piławce, k ied y  się c zyta  opis posel
stw a  P o lsk ieg o ,  wjeżdżającego pod w odzą Ossoliń
s k ie g o  do Rzym u.

Pochód otwierali dwaj p rzy s ta w i po polskn 
ubrani n i  dzielnych koniach, za nimi m uły  i w ie l
b łą d y  d źw iga ły .  ttumoki posłów. M ułów  b yło  30, 
w szy stk ie  p o kryte  długim i oponami z szkarłatnego 
sukna, na k tórych  b ły s z cz a ły  herby posła Złotem w y 
szyte. D ziew ięć wielbłądów ze srebrnemi dzw onka
mi n io s ły  drogie sprzęty pokojowe, p okryte  jedw a- 
bnemi oponam , tkanemi złotem.

Za nimi 4 trębacze posła, których  sztukę 
całe miasto podziwiało, p rzy g ry w a ło  postępującej 
g w a r d y i  kozackiej, złożonej z 34 jeźdźców  od stóp do 
g ł ó w  uzbrojonych, w  mundurach z różow ego  je d w a 
biu złotem  litych  z białemi piórami u czapek.

D ru g i orszak otw ierał pow ażn y starzec z długą 
białą brodą. Suknię miał złotą  perłam i sadzoną, 
bogata  tarcza w isiała  u łęku, w  ręku trzym ał dzidę 
pruskim  obyczajem. Jechał spokojnie a skrzyd ła  
z piór żurawich zdaw ały  się go  unosić. B y ł  to  gierm ek 
Ossollińskiego, za którym  na dzielnych koniach 
trzydziestu poko jo w có w  jechało. M undury polskie z 
niebieskiego aksamitu, sąhajdaki i luki berberyjskie 
w srebro oprawne, czapeczki czerwone, konie kaszta
nowate. rząd na nich srebrny, na łbach  pióropusze 
z strusich piór. T rzę s ły  forgami i parska ły  wesoło.

Młodzież dw orska  nader przyjemne wrażenie 
ro b iła :  w szyscy  w pruskich złotogłow iach, jednakow o 
ubrani, szalale, liandiary i siedzenia od złota, prze- 
dniejsi dworzanie nad przepych ustrojeni od soboli 
rezańskich i rysiów  perskich.

C zytałem  w „P rzeg ląd zie  pow szechnym " poró
w nyw an ie  stylu S ienkiew icza  z językiem  Homera, 
upatrywano w jego prozie nawet kaden cyę  wiersza bo- 
haterskiego, a o Kubali nie wspomniano słowem, choć 
w szystkie jego  szkice (Oblężenie Zbaraża i Pokój 
pod Zborowem, B itw a  pod Beresteczlciem, K rw a w e  
sw aty,  P roces  R adziejow skiego, Oblężenie L w o w a  
r. 1048)., stanowią w ytyczn e  punkta trylogii.

Dłuższe i źródłowe studyum, na jakie  ja  zdobyć 
się nie mogę, w yk aza ło b y  tę paralelę w  szczegółach
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sięgających dalej nad utartą zasadę :, Grosse Geister 
finden sich“ , lub jedność źródeł historycznych.

Autorow i „P o to p u 11 ujmy to nie przynosi zg o ła  
żadnej, bo choć K u b a la  pierwsze powiedział słowo, 
on je  w  pieśń zmienił nieśmiertelną, Cześć jednak 
i naszemu p. K u bali,  że umiał natchnąć w ie lk iego  
pisarza do tworzenia dzieł wielkich.

K o ń c z ę  pytaniem, jak  w yso k o  wzniósłby się 
on sam, g d y b y  nie praca wyczerpująca, nie nasze 
galicy jskie  stosunki...?

Cześć wielkim  a cichym !

Przy  sposobności zbierającego się I i-g o  zjazdu 
literatów i dziennikarzy, warto zastanowić się nad 
kilku  objawami, na które patrzą w szyscy, nad któ- 
remi jednak przechodzi się w  prasie do porządku 
dziennego, rzekomo z braku miejsca dla rozpraw 
żyw otnych, a w istocie dlatego, ze miejsce to po
święca się często w najpoważniejszych dziennikach 
fraszkom zajmującym (!) albo apulogiom  dla w iel
kości powiatowych.

Nie od dziś zapanował w czasopismach codziennych 
z ły  zw yczaj niepos/.anowania zdania przeciw ników . 
Zw yczaj ten wys/.edł z obozu konserw atyw n ego. 
Za p rzykładem  tego Olimpu, poszła i prasa demo
kratyczna.

Ż eby uniknąć podejrzeń, iż tkw im y także w  
błędzie, przeciw  któremu glos  podnosimy, ośw iad
czam y z góry , iż nie byliśm y nigdy i nie jesteśm y 
zwolennikami pochlebiania stronnictwom. S chle
bianie ludowi, czy  mieszczaństwu po to, ażeby ż y 
w io ły  te prędzej pozyskać dla idei narodowej, jest 
złem, z którego w yra sta  mnóstwo innych z ły ch  na
stępstw. O bow iązkiem  człow ieka urodzonego na 
polskiej ziemi jest, b y ć  dobrym obywatelem , do
brym  Polakiem. Palenie za to w onnych  kadzideł 
jest jakiemś zboczeniem umyslowem.

W ra c a ją c  do stronnictw a kon serw atyw nego, 
wyjaśnimy, dlaczego nazw aliśm y tę frakcyę  Olim
pem? W  czasach, w  któ rych  stronnictwo to za- 

, częło daw ać z ły  przykład, ośw iadczyło, iż jedno 
ty lk o  ma prawo decydowania, opiniowania i ferowania 
w yro k ó w  w  sprawach politycznych. Takoż p raw dzi
w ie Jow iszow e pioruny ciskało, lub zionęło Patro- 
k lesowem i wonnościami na przeciwników, skoro się 
ośmielili, w yrazić  inne zdanie i zapatrywanie. D o 
wodów na to d ostarczyć  może z wielu lat zadru
kow ana bibuła.

P rzyzn aw ać  sobie ty lko  prawo, nieprzyznane przez 
nikogo, jest  uzurpacyą. T a ki stan bezwzględności 
b y łb y  ch w ilow o bardzo dobry, g d y b y  w  im prow i
zow anym  Olim pie zasiadali ludzie nieomylni i g d y 
b y  b y l i  w cieloną tr a d y c y ą  umiejącą piękniejsze 
strony przeszłości godzić  z czasami współczesnemi 
i z przyszłością.

Za p rzykładem  p ó łb o g ó w  szli zwyczajni śmier
telnicy. Źe zaś p rzykład  ten zaślepiał w szystkie  ko- 
terye i obozy, bo podniecał c iągle  namiętności, w  
odmęcie w ięc  tym  i w  wirze spraw bieżących, 
podrzędniejszych, przechodziły  niepostrzeżenie spra
w y  ważniejsze.

D o najważniejszych należy w ychow anie  mło
dych pokoleń i kierunek, w  którym  idą pokolenia 
starsze. D o  w ych o w an ia  potrzebne są książki, a 
nadto ta atmosfera, która się w yradza z prądów 
w spółczesnych. W yra zem  ich najżywotniejszym 
(takby przynajmniej b y ć  powinno) jest prasa.

Obowiązkiem jej zw racać uw agę nie ty lko na 
współczesne o bjaw y i drogi polityczne, ale i na to, 
o ile utrzymane są wyżej od z w y k łe g o  poziomu te 
publikacye, k tó ry c h  żyw o t trw alszy  od dzienni
karstw a.

O bow iązek ten przeoczono. Dziś znajduje się 
w  ręku publiczności w iele  publikacyj pod stemplem 
nauki i pow agi, które jednak inspirowała polityka.

I tak  n ap rzyk ład  w  dziedzinie historycznej 
w yd aw a n e  są coraz nowe dzieje Polski, w których 
ja k  nić czerwona snują się legen d y pogm atw ane 
z rzeczyw istym i wypadkam i. C iągle jeszcze widzi 
się w  jednym  z królów  p ierw szych  zabójcę i p o 
kutnika. któ ry  jednak, jeźli pokutował, to n igdy w 
O ssyaku  nie b y ł  i n igd y  tam pochowany nie został. D la  
aureoli M ęczennika i św iętego zupełnie to niepo
trzebne, ale w  uporze tym tkwią inne pobudki, 
mniej św ięte  i zgo ła  niereligijne.

W  liczn ych  książkach historycznych już spo
pularyzowanych, odmawia się potężnego w p ły w u  z 
w ychow ania w y p ły w a ją c e g o  na całe' społeczeństwo, 
a odmawia ty lk o  dla tego, ażeby utrzymać ciągłość 
rehabilitacyi jednego z zakonów. Dziś w p ły w y  w y 
chowania są w  oczach tych  samych ludzi niezmier
nie ważne, ale w  ów czas nie by ły .  W szy stk o  ja k  
potrzeba polityce. Gdzie tu p o w ag a  i bezstronność 
h istoryczn a? gd zie  najwyższy  i niezależny trybunał 
w ied zy  i umiejętności? S p r a w y  takie m o g ły b y  b yć  
zadaniem T o w a rzy stw a  historycznego.

W  książkach, fab rykow an ych  nie dla praw dy 
historycznej, ale dla w ytwarzania opinii politycznej, 
ilekroć jest mowa o zasłużonym rzeczypospolitej 
mężu stanu lub w ojow niku niekatoliku, to zawsze 
z dodatkiem „chociaż b y ł  innow iercą,11 lub „ b y ł  to 
w praw dzie  cz ło w iek  nie bez zasług, ale zarażony 
h e re zy ą /1 itp. S łowem , pisane to jest nie ja k  dla 
inteligen cyi świadomej sw ego  zadania, ale ja k  dla 
rzesz ciem nych, z k tórych  ludzi zrobić ma dopiero 
fanatyczny  prozelityzm.

T o  źródła, z których zasila się pokolenie star
sze, mające zadanie w ych o w ać generacyę młodszą. 
G d y b y  szło jedynie  o w ychow anie  religijne, nie po- 
trzebaby robić z religii narzędzia politycznego. A le  
tu idzie o n agięcie  polityki narodowej do celów 
ob cych  narodowi.

Potem  idzie w  prasie apoteozowanie wielkości 
w spółczesnych. T eraz  nieledwo każda parafia ma 
swoją wielkość. Najusłużniej, lubo bardzo niezrę
cznie kadzi wielkościom  robionym na prędce, dzienni
karstwo konserw atyw ne. Zasługi mężów publicznych 
rosną w niebo. K ażd y  ich frazes jest czynem, każde 
zdanie św iadczyć  ma o niezmiernie wielkim umyśle, 
każde w ystąpienie  takiego  męża jest.' „zdarzeniem 
nie małej w a g i11 —  a lb o w ie m : „um ysł to najszerszy 
a dusza najwyższa.“  —  G d yb yśm y zaś zechcieli zli
c zyć  w szystk ie  epoki, które spraw ić mieli ci mężo
w ie  życiem swojem w  p ew nych  miastach i para
fiach —  to dopraw dy p o kazałoby  się, że mamy 
więcej epok w  naszym kraju, niż ich ma cała  Euro
pa w ciągu ery chrześciańskiej. Niepodobna już w y o 
brazić  sobie bardziej krańcowej przesady.
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W  innym kierunku przesada objaw ia  się w 
dziennikarstwie postępowem. T u  całe  w arstw y  
otacza się jak ąś  aureolą nienaturalną, bo niezasłu
żoną i niepotrzebną. W sz e lk ie  spełnienie pospo i- 
tego  obow iązku zasługuje na pochw ałę większą, niż 
trzeba i niż to pożyteczne b yć  może um ysłom  p ły 
tkim i pochopnym  do pretensyi przesadnych. S łu 
żba publiczna, oddana w  chwilach ważniejszych, 
p o czytyw an a  za łask ę  zrobioną społeczeństwu, nie 
św iadczy  to bynajmniej o zdrowem pojęciu zadań 
opinii publicznej. Ciasny zakres, jak i  sobie w y 
tknęło stronnictwo dem okratyczne w granicach  
kraju, nie w ziąw szy  w  rachunek postulatów naro
d ow ych  i politycznych, zakres ten i czynność w  jego  
granicach może w p łyn ąć  w praw dzie  na w yb ór tego 
lub ow ego  cz ło w ieka  zasad postępow ych do repre- 
zentacyi krajowej —  ale nie w ytw orzy  atmosfery 
czystej i polskiej, k tórab y  pigmejów W allen rod yzm u  
m o gła  p o k o n a ć . '

W  ten sposób równoWażą się ty lko  dwie p rze
sady, a tymczasem  poważniejsze zadania idą mimo 
i toną w  moczarach sporów o rzeczy podrzędne.

Część prasy, która zalicza się w prawdzie do 
postępowej, ale jest nią o ty le  jeno, o ile wtóruje 
chorówi o potrzebie ośw iaty  ludowej —  nie widzi 
zgoła, iż zabrnęła na manowce polityczne. M ano
w cam i wolno nazw ać pow racającą falę najgorszego 
okresu dla byłej  rzeczypospolitej. B y ł  to okres 
nietolerancyi dla innych wyznań. Obecnie rozmai- 

' temi dla przerażeń w ym yślonem i postrachami zdo
łano tak  pokierow ać polityką, że bliska je s t  rea- 
kcy i.  B ez  krytyk i —  albo zg o ła  z towarzyszeniem 
aplauzów przechodzą takie zdania, że naprzykład, 
najniższe k la sy  szkół elementarnych pow in ny b y ć  
dla ludu inne, a dla mieszczaństwa inne. D op raw d y 
można śmiało twierdzić, że cienie Metternicha ro
zrad ow ały  się tą mądrością. Kom isya edukacyjna 
starała się znieść te różnice, a dziś zachw alą się je 
jako  zbawienie.

B ez  k ry ty k i  w  prasie postępowej, rozpo w sze
chniają interesowani zapatryw anie  polityczne, że 
naród polski nie powinien manifestować sym p aty i  
swoich dla W łoch, ponieważ państwo to rzekom o 
prześladuje papieża. W  dojrzałych politycznie W ł o 
szech przyjmują te g ło s y  za wyraz usposobienia 
ca łego  narodu, bo nikt przeciw  temu nie reaguje i 
odw racają się nawzajem od Polski.  Jedyne w ięc  
na teraz społeczeństwo niezawisłe, którego ż y c z l i
wość utrzym aćby należało, zraża się obskuranty
zmem politycznym . Przy tej sposobności nadużywa 
się znowu uczuć religijnych, bo g łosi się, że o ka 
zanie sym patyi b y ło b y  podkopyw aniem  katolicyzmu. 
Słowem , rozbudzanie fanatyzmu, takiego samego, 
jaki rozbudzony b y ł  na początku w. X V I I  p o c z y 
tuje się za zasługę. To  właśnie nosi wybitne piętno 
powracającej fali obskurantyzmu -  dla celów zgoła  
nienarodowych.

D otknięte tu jedynie najzgubniejsze dążności, 
które nie są przedmiotem dyskusyi, bo ta obraca 
się w  zaczarowanem kole spraw  podrzędnych, lubo 
praktycznych. S ą  duchy, które starają się usilnie
0 to, ażeby z k o ła  tego nie wybrnęło społeczeństwo. 
Stan  taki zadawalnia ludzi, k tórzy  w m ałych rze
czach mogą okazać swoją w ielkość stając na czele 
ruchu w stecznego dla —  dobra, ja k  mówią kraju
1 O jczyzny.

Teofil Szumski.

A N A R C H I A .

W  czasach szrapneli, torpedow ców, dynam ito
w ych  petard, kom isyj kolonizacyjnych, e le k try 
cznych tramwajów i t. p. w ynalazków  do uszczęśliwie
nia ludzkości służących, rozwija się w sp a n ia le ' kult 
stowarzyszeń. I czy  to będą dynamitardzi, sztyletni- 
ki czy wreszcie najlojalniejsi zw iązkow cy, '  w szystkie  
te g ru p y  powstają na zasadzie jak iego ś  mniej lub 
więcej ściśle określonego celu a cz łon kow ie  ich 
popierają się wzajemnie i pracują dla spólnego in
teresu. Są to pilastry na któ rych  opiera się gm ach 
społeczny, mniejsza na razie o to, że najwygodniej
sze ubikacye  w tym gm achu zajmują zw iązki rzą
dowe —  dość, że związki ludzi m yślących  i pracu
ją c y ch  dla sw ego bytu  istnieją a o zwrócenie na to 
uw agi Szan. C zytelnika chodziło nam właśnie.

R zą d y ,  z w yjątkiem  zw iązków  anarchicznych, 
lubią związki w ogóle, bo takie grem ia : ręko 
dzielników, przem ysłow ców , kupców, człon ków  So- 
cietatis Jesu, przyjaciół sztuk pięknych, w eteranów, 
itd. przysparzają kasom  rządowym  d o sy ć  grosza, 
chociaż g łów nie  swój w łasny  b y t  mają na względzie.

Dziennikarstwo również sprzyja ow ym  le ga l
nym związkom  i popiera ich cele g-orąco. A narchii  
natomiast boi się to „siódme m ocarstwo" ja k  ognia 
piekielnego. T k w i  w  tem pew na sprzeczność p s y 
chiczna, albowiem nie znam większej anarchii jak  
dziennikarstwo same w sobie.

Z d aw ałoby  się, że ludzie inteligentni, w y k s zta ł
ceni, mający —  bezsprzecznie —  największą władzę 
w  ręku •—  bo w ład zę  opinii publicznej —  zdolni 
są do w ykorzystąnia  jej ch oćby  w  m ałym  stopniu, 
na własną* korzyść. A le  gdzież t a m ! W y tw o r z y ła  
się w  dziennikarstwie, zwłaszcza naszem,- dziwna 
choroba zwana „manią w ielkości"  i ta przytłum ia 
wszelką a k c y ę  w kierun ku  zjednoczenia dziennika
rzy  polskich w jedną, wielką, statutem zatwierdzoną 
korporacyę.

R ę c z ę  że na ty s ią c  cz łonków  stow arzyszenia 
rękodzielników „Gw iazda" nie znajdzie się trzech, 
k tó rz y b y  mieli wspólne, jednolite przekonania poli
tyczno-społeczne lub pod w zględem  materyalnym 
b y li  jednako uposażeni a mimo to, siadają obok 
siebie, radzą i działają wspólnie dla dobra swej 
instytucyi.

M iędzy dziennikarzami dzieje się inaczej.
Fejlotonista patrzy  z g ó ry  na kronikarza, k r o 

nikarz na tłumacza. W sp ó łp ra co w n ik ,  zarabiający 
io o  złr. miesięcznie, udziela w drodze „szczególnej 
ła s k i“ posłuchania w sp ółp racow nikow i zarabiającemu 
miesięcznie, po łow ę tej k w o ty .  W sp ó łp ra c o w n ik  n. 
p. „D ziennika P o lsk ie g o "  jest stanow czo w  kłopocie  
rozmawiając ze w spółpracow nikiem  ,.Kurjera L w ó w - 
s k ie g o “ , ta k  samo w sp ó łp ra co w n ik  „C za su “ w  sto
sunku do w sp ółp racow n ika  „R eform y*1 i vice versa. 
Jeżeli k tó ry  z dziennikarzy pisuje tak zwane „ w stę 
pne a rty k u ły  lub jest zarazem literatem, no, to bez 
kostura nie przystępuj do niego panie ,,pro3ty“ 
dziennikarzu. S kutkiem  tego w ytw orzyła  się w  dzien
nikarstw ie naszem duszna atmosfera dłowiąca w szel
k ą  swobodę i otwartość.

W yjątk i '!  S ą  przecież w y ją tk i  ! zaw ołasz  Szan. 
Czytelniku. Zaiste, byw ają  w yjątki,  ale one n igd y  
nie stworzą regu ły ,  ja k  nigdy, zdaje się, dziennikar
stwo polskie  niezdobędzie się na wspólne ognisko,
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J ln to ru i
% * Zjazd pedagogów polskich, który odbył się temi 

dniami we Lwowie miał lak znamienny i wyjątkowy chara
kter i tyle żywotnych kwestyj pedagogiczn o dydaktycznych 
poruszył iż dla zdania o nim dokładnej sprawy musielibyś
my poświęcić kongresowi dłuższe i głębsze uwagi. Uczynimy 
to w następnym numerze naszego pisma, w którym za
mieścimy także artykuł znanego publicysty, o „feministkach 
warszawskich" Panie te, emaćypantki, nadawały że tak 
powiemy ogólny ton i charakter kongresowi pedagogicznemu.

JV fctłec7tż .

Najświeższy numer Świata ilustrowanego organu 
wystawy powszechnej z dnia 15 b. m. przedstawia się 
znowu świetnie. Tytułową kartę zdobi rycina Staehiewicza 
„Zjazd górników do kopalni wielickiej1' Z wystawy znaj
dujemy kilka artykułów, mianowicie o pawilonie uniwer
sytetów, dział etnograficzny z ryciną, art. Dębickiego, który 
podał wizerunek artysty ludowego Skryblaka. Świat, 
jako organ wystawy, spełnia znakomicie zadanie swoje 
z prawdziwem zrozumieniem i umiłowaniem zadań wystawy.

T R E Ś Ć :  M. Rodoć: Życzenie. — Tadeusz Zadurowicz : Zjazd nasz a nasze sprawy. — Marya Konopnicka: Ze wspomnień o Teo
filu Lenartowiczu. — Stanisław Pepłowski: P ra sa  polska w roku 1794. — Roman Lewandowski: L iteratura sztuki. — Fr. Rawita : Zjazd 
m iędzy narodowy literatów  w Genewie w. r. 1886. — Dr. Henryk Biegeleism: W sprawie pisma literackiego. — K. Wróblewski: Kubala a 
Sienkiewicz. —Teofil Szumski: Co robi oninia publiczna w Galicyi. —  J. Rychter : A narchia. —  Zjazd literatów i dziennikarzy polskich. 
Kronika — Ogłoszenia. —

wspólną radę i pomoc. Zawiązane „stow arzyszenie  
polskich dziennikarzy l itera tó w '1 z s iedzibą we L w o 
w ie , choruje na anemią właśnie z pow odu ty ch  ro
zm aitych ambicyj i am bicyjek  uniemożliwiających 
jednolite a sprężyste działanie.

Dzierżąc w  ręku organ y  opinii publicznej, g d y 
b yśm y (pomijając w z g lę d y  przekonań osobistych), 
zechcieli jak o  ludzie uczciw i i dobrze w ychowani 
porozumieć się wspólnie i poprzeć odpowiednio 
w ła sn y  interes .korporacyjny  z pew nością  udałby 
się nam każd y  raut, k a żd y  bal, każde niemal w y d a 
wnictwo, a w  ten sposób stw o rzy lib yśm y instytu- 
c y ę  k tóraby  niepozw oliła  iść kolegom , weteranom 
do zakładu H elclów  lub przytuliska D om sa — na ł a 
s k a w y  chleb.............................................................................

O b y  zjazd nasz obecny p o ło ży ł  koniec anarchii 
dziennikarsko-literackiej w  P o lsce  a stw o rzy ł  uczci
w ą R zeczpospolitę  i znalazł dla niej co rych ło  P e- 
riera. J. J. Rychter.

Z  J) &  2  G)
/

literatów i dziennikarzy polskich-

W dniu 18. lipca zebrali się uczestnicy zjazdu w Kole 
literackiem, gdzie witali ich: prezes dr. Kubala i M. Ro- 
doć (Biernacki). Imieniem n a szw i pobratymców, czechów 
dziękował za słowa do nich zwrócone znakomity pieśniarz 
Jarosław Vrchlicki.

W dniu dzisiejszym, 19. bm. odbyło się w sali mu
zycznej na wystawie pierwsze posiedzenie zjazdu, na któ- 
rem mowy powitalne wygłosili.’ Dr. Kubala, p. Chamiec 
prezyd. Mochnacki i ks. Sapieha.

Na prezesów honorowych zjazdu powołano sławy poe- 
zyi współczesnej: J a r o s ł a w a  Y  r 6 h 1 i c k i eg o i A d a m a -  
Asnyka, na prezeza rzeczywistego: A n t o n i e g o  M a ł e 
c k i e g o  na wiceprezesów: T. T. J e ż a  i J a n a  K a r 
ł o w i c z a .  *

II. Zjazd literatów i dzienni
karzy polskich zapowiada się bar
dzo poważnie. Referaty, jakie wej
dą na porządek dzienny obrad 
sekcyjnych obejmują sprawy : li
teratury i pism (patrz art. Biegel- 
eisena), teatru, oświaty ludowej 
lingwistyki a więc rzeczy żywo
tne i ważne. W numerze obecnym 
„ Myśli“, zjazdowi poświęconym, 
dajemy portret prezesa jubilata 
dr. Antoniego Małeckiego, które
go sylwetkę, pióra St. Kossowskie
go, zamieściliśmy w roku ubie
głym w czasie jubileuszowych go
dów naszego uczonego.

KRONIKA.
*** Znakomity autor „Us

koków “ i zasłużony syn 
Ojczyzny: pułkownik Mił- 
kowski T. Jeż) za
witał po długoletniej nieo
becności do kraju.

Wielkiego pisarza, który 
od początku istnienia na
szego pisma nie szczę
dził nam swych wytraw

nych rad i gorącego 
poparcia, zawsze nawołu
jąc do wytrwania na sta
nowisku —  witamy ser
decznie w murach stolicy 
ściślejszej naszej ojczy
zny.

Wołamy z s e r c a : Żyj 
nam długie jeszcze lata za
cny pułkowniku, a hetmanie 
p ió ra— na pożytek literatu
ry i k ra ju !

*„.* Na zjazd literacki przybyli 
do Lwowa: Adam Asnyk, Jaro
sław VrChlicki Ed. Jelinek., 
Szubert, dyr. „Narodnego Divad- 
la“ , Michał Bałucki, Kaź. Bar
toszewicz, Józef Kotarbiński, Se
wer Maciejowski, Wł. Prokesch, 
dr. Leopold Caro i. w. i.

*** Rodoć, nasz wierny współ
pracownik wydał własnym nakła
dem (sic, signum temporis !) tom 
XII. swych poczytnych „Fraszek 
i satyr11. Szczęście jeszcze, że 
nasi księgarze nie odmówili ksią
żce Uodocia praw komisowej 
sprzedaży. Nie wątpimy, że wkrót
ce wyjdzie drugi nakład „Fraszek* 
ale nie kosztem autora.
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s S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK |
w e  L w o w ie , plac H a lick i 1. 3 

'" t f  p o l e c a j ą :  <| ^

B i e l i s m ©  k o m p l e t n ą  m ę s k ą ;
Koszule dzienne i nocne: Kalesony dymkowe. 
Kołnierze, Mankiety, Półkoszulki.
Chustki płócienne i jedwabne.
Chustki na szyję (Cachenez).
Szelki, Spinki i Szpilki do krawatek.
Kaftaniki jedwabne, wełniane i bawełniane.

Spodnie jedwabne, wełniane i bawełniane. 
Skarpetki „ „
Pończochy damskie, jedwabna, wełniane i baweł

niane.
Pończoszki dziecinne w rozmaitych gatunkach 

i kolorach.

R ę k a w i c z k i  d a m s k i e  i m ę s k i e .
Obuwie dla dam i mężczyzn.
K alosze męskie, damskie i dla panienek ;

tylko rosyjskie najprzedniejsze. 
Kapeusze męskie w rozmaitych kolorach. 
Cylindry i Kapelusze składane.
K raw aty  z fabryk krajowych i angielskich ;

co tygodnia świeże przesyłki. 
Parasole od deszczu i słońcochron^. 
Parasolki damskie od rłońca.
f iW *  Towar doborowy. — Ceny najprzystępniejsze.

K uferki ręczne skórzane i Waterproff.
Torby ręczne z urządzeniem i bez.
Toibki do przewieszania.
Necessairy i Jloulony z urządzeniem i bez.
P la id y  i K ocyki pluszowe i wełniane w kraty, 
Perfum y i  Mydlą franca--kie i ąmhelskie.
Woda kolońska prawdziwa i angielska.
Szczotki, Grzebienie i L usterka  i wiele innych 

artykułów.
■Łaskawe zie cenią z prowincyi wykonuję się najpunktualniej.

[śj d o s k o n a ł ą  herbatę

I  C H I Ń S K O  - R O S Y J S K Ą
b
ga poleca

stary handel

| Izydora Wohla
BN założon y  w  r. 1870
Ijjj w e L w ow ie

|»| ul. Sykstuska 1. 6.

Lwowskie labaratoryum chemiczne
świadectw, rn z-£\ia2-'\ m arca 1892 roku 

do 1. 1918 stwierdziło, że jedynie
T U T K I  N I E K L E J O N E

z fabryki

S. W Niemojowskiego we Lwowie
są znakomite i zdrowiu nieszkodliwe.

D o n a b ycia  w  sklep ach

S.  W .  N iem o jo w sk ie go
■vcri3 L . W O W J E

ul. Teatralna 3 i ul. Jagielońska 6. 
w  K rakow ie  Sukiennice 28 

oraz we wszystkich handlach i trafikach.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

odw ro tn ie—przy 5-OÓOsztuk franko. 
£MF* O strzega się  przed liczn e  mi 

naśladow nitcw am i.

^ 5Sa5iSZSHSESHS15HSE5i!5iaSiSHSa5ia5t!5ESB5HSH5aiHSHjH5a 5a 5i!jaSlErESH5H5a 5^

Galicyjski Bank Kredytowy $
Cj począwszy od 1 lutego 1890 wydaje
jjj 4°/0 A  S Y  G N A T Y  K A S O W E
Qj z 30-dniowem wypowiedzeniam

K 3  V / 0- A S Y G N A N T  Y  K A S O  W E
K  z 8-dniowem wypowiedzeniem.
H  Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘///o  Asygnaty kasowe z 90-dnio-
B  wem wypowiedzeniem, oprocentowane będą począwszy od I. maja 1890 po4°/0 
w z 80-dniowym terminem wypowiedzenia.
}2 Lwów dnia 31. stycznia 1890.
=j (Przedruk nie będzie płacony). S y r e k c y a .
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w e  L w o w ie  

ul. K a r o la  L u d w i k a ,  S r a n d  Hotel.

Skład papieru 
Przyborów do pisania,

RYSOWANIA

M A L  O W A N I A

ksiąg
handlowych i gospodarskich

ram, obrazów  itp.

zaprasza Szanowną Publi
czność do zwiedzenia 

swego Składu.
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W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r: Edmund Ostruszka. Z drukarni E. Ostruszki, Lwów. Sykstuska 10.


